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Henryk Brodzki do Towarzystwa gospodar­
czego.

Kiomkowie! Byliście nade r  ła skaw i przyjdę mię 
do  w aszego  to w arz y s tw a ,  powołać inię do waszego 
g ro n a .  Z asz cz y t  ten umiem wysoko c e n ić ; jestem  
wam niewymownie wdzięczen i usi łow ać  będę od p o ­
wiedzieć w aszem u zaufan iu  i tym powinnościom, do 
ja k ich  mię ustaw y w aszego  s to w arzyszen ia  pow o­
łują.

U staw y  te n ic innego nie m ają  na  celu, j a k  tylko 
pop raw ę  ro ln ic tw a ; wydoskonalenie p r z e m y s łu ; zgo ła  
p o p raw ę  bytu ro ln ika  a  zbogacenie mieszkańców 
kraju-

Jeżeli kiedy, to w obecnej chwili k ra j nasz  p o ­
trzebu je  zdrowej i g łębokiej gospodarsk ie j nauki i 
r ad y .  Jeże l i  kiedy, to dziś  trzeba wytrwałej,  ro z u ­
mowej p racy ,  aby nie dopuścić upadku rolnictwa, a 
p rze to  nie dać upaśdź  zniszczonym, zadłużonym  g o ­
spodarstw om  w m ają tkach  naszych .

Mówiąc o n a s z y c h ,  w łaściw ie tycze się  tak  
nazw anych  panów dziedziców, nie tycze s ię  to ch łopa ; 
d z ięk i  opatrzności n i e b a , a silnemu przekonan iu  
naszem u,  uzy sk a ł  on w szys tko ,-co  go tylko s z c z ę ­
śliwym uczynić m o ż e : wolność, n iezawisłość ,  p re ­
roga tyw y!  0  gdyby tych dobrodziejstw użył n a  swoje 
dobro, a  s iły  fizyczne obrócił do dobrej uprawy k a ­
w a łk a  swej roli! Ale gdyby i tak  się s ta ło ,  chłop 
nie wyżywi nikogo, prócz swej rodziny. K ra j cały, 
m ias ta ,  wojsko żyć musi z niw naszych ,  a  w raz ie  
n ie u rodza ju  przy  k lęskach elem entarnych chłop nie 
obejdzie s ię  bez sp ic h rz a  n a s z e g o ; dlatego sp o jrza ­
w szy  w głębie p r z y s z ło ś c i , poznaw szy  dokładnie 
na jk ry tyczn ie jszy  s ta n  n asz  te ra ź n ie js z y ; winniśmy 
skup ić  w szelkie s i ły  umysłowe i fizyczne, wszelkie

dojrza łe  pozbierać rad y  i myśli, aby w te ra zn ie j-  
szem przes trasza jęce ra  naszem położeniu i sam ym  
zupełnie nie upaśdź  i nie dopuścić g łodu na k ra in ę  
naszą .

Nie r a z  to ju ż  g o sp o d a rs tw a  nasze  były w o p ła k a -  
nem położeniu, a  je d n ak  wiemy dobrze z history!,,  
że k ra in a  n a sz a  była niegdyś sp iż a rn ię  E u ro p y :  k o -  
mięgi i s ta tk i  n a s z e  przewoziły  baltykowi miliony 
korcy naszego  zboża ;  a jednak  za  czasów naszych , 
ćwierć wieku temu, mieliśmy n iedosta tek  nie do 
o p i s a n i a : chłop m a r ł  z g łodu, a  do nasze j  u ro d za j­
nej k ra iny  sp row adzano  z iarno  z Węgier i p row in­
c j i  naszych  pod panowaniem rosy jsk iem  zosta jących.

Przywołajm y sobie n a  pamięć ja k i  to s ta n  r o l ­
n ic twa i w ogóle gospoda rs tw a ,  był u nas  w Galicy! 
la t  temu 2 5 ;  jak ie  były nasze  zabudow ania ; w j a ­
kim s ta n ie  gorzelnie, chów owiec, koni i b y d ł a ;  
zgo ła  jeże li  ten s ta n  rzeczy odnowimy w pam ięci 
nasze j,  zap raw dę zadziwimy się ,  jak i  postęp  w ta k  
krótkim czas ie  p rzy  tych sm utnych okolicznościach  
w ypracow aliśm y; zapraw dę, był to s ta n  o trę tw ien ia  
i nieczynności w gospoda rs tw ach  p rzesz łych .  A le  
na  uniewinnienie p rzy toczyć można, że rząd  a u s t ry -  
acki w niczem nie p rzy sz ed ł  nam w pom oc: żadnego  
banku, kredyt na najwyższej lichwie oparty ,  żadnego 
handlu ,  żadnej pomocy od r z ą d u , żadnych  d róg  
kom unikacyjnych; sp ław  na Wiśle do G dańska  (a  
n a  D nies trze  do Odesy) różnemi finansowemi w y ­
mysłami sk rępow any  i tamowany, w szystk ie  sp eku -  
lacye i p rzedsięb iers tw a, z woli urzędników  rzą d o ­
wych w ręce żydów oddane. Rzeki, k ra j  p rze rz y ­
nające, dowolnym wylewom i zniszczeniom zos taw ione ; 
chłop z panem przez  urzędników n ieustannie  k łó -  
cony, w ogóle cały k ra j  pod uciskiem podatków i
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różnego gatunku monopoliów jęczący ; wszystko to 
sprowadzało nędzę na  kraj  i zupełną niechęć i ostu 
dzenie do pracy.

W takim stanie rzeczy byliśmy lat temu 25 ! Bóg 
swoją łaską  obudził nas z tego letargu, wskazał 
nam naszą nędzę i tylko w usilnej pracy obiecał 
poprawę losu. Prawdziwie, z gorączkowym zapałem 
rzuciliśmy się do niej i patrzmy, co za odmiana w 
Gałicyi od tych 25ciu lat! W miejsce nagich ugo­
rów mamy konicze, strączkowe i pastewne rośliny, 
kartof le ; w miejscu dawnych maleńkich gorzelni- 
czek stanęły duże gorzelnie z a p a ra ta m i ; w miejscu 
chróścianyeh budowli odmurowaliśmy folwarki nasze,  
ow cza rn ie , nawet chów bydła i koni na podziw 
ró s ł  i rozmnażał  s i ę , i gdyby nie wylewy rzek,  
(które przez lat  kilka dla braku wałów, z przyczyny 
opieszałości i nieczułości urzędników nawigacyjnych) 
nie niszczyły najpiękniejszych plonów na porzeczach 
rzek naszyci), przednówku, tak nazwanego głodu na 
chłopa,  nigdyby juz  niebyło w Galicyi.

Prawdę mówiąc, usilnością pracy naszej,  mimo 
ja k  powiedziałem, zupełnej niedbałości rządu o nas,  
bóg sam pobłogosławił i zakwitła prawdziwie Gali- 
cya i gdybyśmy byli naszym krajem, mieli swój 
własny rząd, wspierali rolnictwo, zabezpieczali od 
wylewów brzegi nasze, nie oddawali całego handlu 
i  przedsiębierstw w ręce żydów , mieli własny bank, 
nie płacili żydom okropnej lichwy, mieli drogi p r zy­
stępne i komunikacye, nawet przy podatkach uciąż­
liwych i uciążliwszych jeszcze monopoliach, w poło­
wie drugiej ćwierci naszego wieku, bylibyśmy pro 
wincyą prawdziwie bogatą i kwitnącą Ale inaczej 
niebo chciało, usilna praca nasza,  zabiegi nasze,  
przemysł,  runęły naraz,  jakby bez fundamentu skle­
jone! Rok 1846 zniszczył pracę, a co gorzej,  na­
sze nadzieje i zniechęcił nas :  bo nas już więcej 
rolnictwo nie cieszyło, nie zajmowało!

Przed rokiem 1846 krzepiliśmy się nadzieją,  że 
brak,  że przykrości,  w których żyliśmy, raz przecie 
us taną ; lubo waśnieni przez urzędników rządowych 
z chłopem naszym, mimo krzywdzącej potwarzy wro­
gów naszych, żeśmy tych chłopów tyranami, bogiem 
a  prawdą z małemi bardzo wyjątkami, żyliśmy z 
niemi w najlepszej harmonii ,  i lubo chłop od 
kilkunastu już la t ,  nieustannie przez wrogów na­
szych psuty, słabiej i mniej chętnie odrabiał  swą 
powinność ; my duchem czasu i naszemi uczuciami 
powodowani,  z chęcią mu folgowali, w każdej po­

trzebie go ratowali i takim sposobem cieszyliśmy 
się, że z własnego popędu objawione życzenia n a ­
sze monarsze o zmianę stosunków poddańczych, raz  
w życie wprowadzone, zapewnią nam wdzięczność i 
błogosławieństwo ludu i coraz lepszy byt kraju.  Ale 
jak mówiłem, inaczej bóg dopuścił!

Fatainość w całem znaczeniu trafiła krainę n a ­
szą. Dobrodziejstwo, jakie chłopom naszym wyrzą­
dzić chcieliśmy, wrogi nasze obrócili na noże, któ- 
remi nas mordować miano! I podżegnięto brata na 
brata i chłop nasz stal się Kaimem i przelał  krew 
naszą i pastwił się, rabował,  niszczył i s tał  się z 
człowieka zwierzęciem i zapomniał na chwilę o bogu 
i sumieniu ; ale boże odpuść im : bo nie wiedzieli, 
co czynili! ...

Z całej Galicyi nąjwięcej z tych klęsk doświad­
czywszy i naocznym okropnych scen będąc świad­
kiem, w ucisku duszy, nie mogę, jak tylko z Woro­
niczem rzucić klątwę na tych, co chłopa naszego 
zbałamucili i namówil i :

- N i e c h  t a  k r e w  n a  w a s  s p a d n i e  i n a  
wa s z e  d z i e c i !  »

Od tych krwawych wypadków' 1846 roku, jakiż 
to stan był naszego gospodarstwa P i jaki jest  po-  
dżiśdzień w naszych zachodnich cyrkułach ? Mało 
kto uszedł  śmierci a  nikt prawie rabunku i zupeł­
nego zniszczczenia,  tak dalece, że nie tylko zabrana  
krestencya , zabrane inwentarze , wyrżnięte owce , 
ale zniszczone budowle, aparaty,  zabrane albo zni­
szczone sprzęty gospodarcze! Taki stan rzeczy był 
s t raszny,  a!e daleko gorszy był stan nieporozumie­
nia się iuż z chłopem! Chłop stał  się dz ikim,  
obłąkanym, podejrzliwym, chciwym na łup, a przy 
tera wszystkiem bojażliwym przed karą , której się 
spodziewał,  której nawet p r a g n ą ł : bo im więcej był 
dręczony wyrzutami sumienia ; tym prędszej przez 
karę spodziewał się ulgi. Atoli kara nie przyszła,  
w miejscu kary, urzędnicy rządowi rozwozili podzię­
kowanie i patentami sypali nagrody i obiecywali coraz 
więcej i więcej; głaskali  chłopów i prosili (że  im  
się Pan C esarz kłania, i  w szycko  co zrobili daruje') 
byle tylko pańszczyznę nadal robili.

Takie postępowanie rządu wprowadziło chłopa 
w wieczny zepsucia błąd ■ zniszczono w nim przezto 
jedyną jego naukę i Wiadomość : wiarę w przepisy 
rel igijne: bo poblażono mord:  bo mu pobłażono
kradzież i d l a t e g o  p a ń s z c z y z n a.  i w s z e l ­
k i e  p o w i n n o ś c i ' c h ł o p a  n i e  u s t a ł y  w 1848



r o k u ,  a l e  u s t a ł y  j e s z c z e  w 1846 r o k u ,  
i  g o r s z y  b y ł  d l a  z i e m i a n i n a  r o l n i k a  
s t a n  r z e c z y  w 1846 r o k u  z p a ń s z c z y z n ę ,  
n i ż e l i  d z i s i a j  b e z  p a ń s z c z y z n y  w r o k u  
1 8 4 8 !

Lubo tylko nasze  cy rku ły  zachodn ie  dośw iad ­
czy ły  okropności roku  1846, zepsuc ie  jednak  ch łopa ,  
pob łażane  i  p ropagandow aue p rzez  urzędników r z ę ­
dowych, epidemicznie w oka mgnieniu za raz i ło  k ra j  
c a ły ;  w ętp ię  zatem, aby ktokolwiek w naszym  kraju  
z  najpracow itszych  i na jprzem yśin ie jszych  go sp o d a ­
r z y  od roku  1846 p o s tę p i lc h o ć  o k ro k  jeden  w u le ­
p szen iu  gosp o d a rs tw a  swojego. My przynajm nie j w 
zachodn ich  cyrku łach  nie tylkośmy tego dokazać nie 
mogli, ale nawet sami się  dziwimy, ja k eśm y  się  mo­
g li  oddać powołaniu  naszem u, kiedyśmy wszystko  
p rze z  rze ż  i mordy s trac il i  a  p rzysz ło ść  n a s z a  n ieza-  
p ew n ia ła  nam ani bezpieczeństwa życia, an i mienia!

J a k  niegdyś C hrystus  w ogrojcu, który s ię  p ro ­
s i ł  ojca swojego, aby od niego oddalił kielich go ­
ryczy ,  tak  i my nieszczęśliw i podawaliśm y prośby 
do ojca naszego  z iem skiego (?) ce sa rz a  o sp raw ie d l i­
wość, ale na  p ró żn o !  W nieśliśmy więc prośby nasze  
do boga, do tego praw dziw ego ojca naszego , a  ten 
n a s  w y s łu c h a ł :  on u k a ra ł  po części tych, k tórzy  
nam ówili ch ło p a  n a s z e g o ; on nas  wzmocnił s i łę ,  
żeśmy p rze trw ali  te n ie szc zę śc ia ;  on dopomógł n a ­
szej p r a c y ; on przebaczy ł braciom naszym uw ie­
dzionym, tak  ja k  my im p r z e b a c z y l i : on z rzędzi ł ,  
ze  chłopi nas i  sę  wolni,  a p rzez  to wszelkie n iepo­
rozum ienie  między nami przecię te , a przez to chłop 
n a s z  upam iętaw szy  się, na  przekorę  wrogom naszym, 
co raz  więcej uznaje swój błęd, poprawi się  z c z a ­
sem , a s t a j ę c  s i ę  o b y w a t e l e m  k r a j u  
w s p ó l n i e  z n a m i  d o p o m o ż e  d o  p r a w d z i ­
w e g o  o d r o d z e n i a  s  i ę  o j c z y z n y  n a s z e j .

T ak  jest,  ziomkowie ! przez  zniesienie i od czasu 
z n ies ien ia  pańszczyzny , m ajątk i nasze  wielkiej po­
padły  klęsce, s trac iliśm y dużo i je szcze  dużo t r a ­
cić będziemy. Ale śm iało  naprzód , więcej bóg ma, 
n iż  ro zd a ł!  Uczynek dobry i p raw y, bóg zapisuje 
w x iedze swojej,  nie przejdzie on bez nagrody  ; je­
żeli, "silnie, s ta teczn ie  i rozumowo poświęcimy się 
p racy , z czasem obfite ?niwo czeka nas .  J u z  przez  
to  samo w tej chwili duzo zyskaliśm y, ■ bo lubo nie 
mamy pańszczyzny , nie mamy przynajm nie j w ch ło ­
p ie  wroga, nieprzyjac ie la ,  buntownika, podpalacza i

m ściciela i że w szelkie usiłowania , wszelkie nauki 
ja k ie  wrogowie nas i  chłopom naszym przeciw nam 
daję lub dawać będę, nie u trzym ają s ię  i odlecę 
ja k  groch od ściany.

W obecnem położeniu g o spoda rs tw a  nasze  mu­
sz ą  wzięć inny kierunek, inny system  i innych wy­
m a g a ją  nakładów. W krótkim  czas ie  będę się  s t a r a ł  
szanow nem u T ow arzystw u p rzes łać  moje m y ś l i ; r a ­
czycie przebaczyć, jeżeli będę n ie u d o ln e ; chęci moje 
i miłość do k ra ju  mojego, poparte  30sto letn iem  do­
świadczeniem, trochę naukę  i zwiedzaniem z a g r a ­
nicznych gospodars tw  dyktować je  będę. Wasze 
św iatło  potrafi poprawić lub skierow ać, ja  zaś  będę 
szczęśliwy, jeżeli choć najmniejszy użytek p rzy n ie ­
sie to memu krajowi.

J a  ś I a n y , w obw. tarnow skim , 6 w rześn ia  1848 r .

Protokół

spisany na posiedzeniu komitetu nieustającego T ow a­
rzystwa gospodarczego, odbytem dnia 16 sierpnia 18 4 8  
roku, pod przewodnictwem Leona Xięcia Sapiehy, 

Prezesa tegoż Towarzystwa.

Stosownie do odezwy P re ze sa  z dnia 15 b. m. 
na  dniu wyżej wspomnianym, o godzinie 11 z r a n a  
zgrom adzil i  s ię  w zwykłem miejscu posiedzeń n a ­
stępujący  członkowie komitetu i ich zastępcy , ja k o  
t o : h r .  Kazim ierz  K rasick i ,  Jakób  Shoklitz ,  Mie­
czysław  D arow sk i i Ignacy  Nikorowicz.

1 .  Xże P rezes  za g a i ł  posiedzenie wzywając 
re feren ta  sp raw  wewnętrznych do p rzed łożen ia  ko­
mitetowi podań nadesz łych  od osta tn iego posiedze­
nia. H r.  K rasick i  d o n ió s ł ,  że trzech kandydatów  
na uczniów do zak ładu  gospodars tw a wzorowego 
w Łopusznej zgłosiło  s ię  a  m ia n o w ic ie : P io tr  L i -  
panowicz, ze Lwowa ur. r. 1827, Romuald Swiżyńi. 
sk i ,  ze Lw ow a ur. r. 1829 i F ranc iszek  S tanczy-  
kiewicz, syn Ludw ika,  zamordowanego w r. 1846  
w Ryglicach w obwodzie tarnowskim , gdzie był eko­
nomem w us ługach  Ob. S tefana Leśniowskiego, u ro ­
dzony w r .  1832.

U c h w a ł a  1. Xdzu Antoniemu Klimie do dal­
szego użytku  i zdan ia  sprawy.

§. 2  Tenże zawiadomił komitet,  że p. Adam Paw ło­
wski, w Dobrotworze mieszkający, nades ła ł  dalszy ciąg 
t łum aczonych przez  siebie .odczytów w Hohenbajmie
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d a w a n y c h ,  to  j e s t :  N a u k ę  o p ro d u k c y i  ro ś l in ,  z  o b ie ­
tn i c ą  iż  p o t r z e b n e  do te x tu  r y s u n k i ,  s z c z e g ó ln ie  do 
r o z d z i a ł u  IV go pó źn ie j  p r z y s z łe ,  s k o r o  b ę d ą  u k o ń ­
c z o n e ,  tu d z ie ż  iż  d a ls z e  o d d z ia ły  r z e c z o n y c h  o d c z y ­
tó w  będ z ie  s ię  s t a r a ł  k o n ty n u o w a ć  t łó m aczy ć .

U c h w a ł a  It . T y m czasem  z ło ż y ć  do re k ty f ik a tu ,  

a  g d y  s ię  c a łe  dz ie ło  u k o ńczy ,  o d d a ć  re f e re n to w i  

ro ln ic tw a  do d a ls ze g o  uży tku .
§ .  3 .  Z a s tę p c a  S e k r e t a r z a  p r z e d ło ż y ł  T abe lę  p ł a ­

tn i c z ą  cz ło n k ó w  c z y n n y c h ,  z tym  d od a tk ie m  ze w ie­
lu  cz ło n k ó w  n ie  u iś c i ło  s i ę  j e s z c z e  ze  sw ej n a le ż y -  
to ś c i  z a  ro k  1 8 4 7  i b ieżą cy ,  ą  k i lk u  p o z o s ta ło  w 

z a le g ło ś c i  z a  ro k  1 8 4 6 .
U c h w a ł a  I I I .  R o z e s ła ć  l i s ty  p r z y p o m in a ją c e ,  

a b y  c z ło n k o w ie  c z y n n i ,  w za le g ło śc i  będący ,  n a le -  

ż y to ś ć  r o c z n ą  p o p łac i l i .
§ .  4 .  R e fe re n t  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  w n ió s ł  p o ­

d a n ie  p. F e r d y n a n d a  S z o s tk ie w ic z a  do 1. 2 6 " ,  w z g lę ­
dem  p o d w y ż s z e n ia  m ies ięczne j  p ła c y ,  b ęd ąc  tego  
z d a n i a ,  że  tak  p ro s z ą c y  j a k  i p. A n to n i  K a p l ic z y n -  
s k i ,  k a n c e l i s t a ,  d la  sw oje j  p i ln o śc i  i p ra c o w i to śc i ,  
o r a z  z w a ż a ją c  n a  d ro g ie  c z a s y  i i s t o t n ą  ich  po trze b ę ,  
z a s ł u g u j ą  n a  p o d w y ż sz e n ie  m ie s ięc zn e j  p łac y .  W no si  
w ię c  ab y  p ie r w s z e m u  p o d n ie ść  m ie s ię c z n ą  p ła c ę  z 

1 5  n a  20 ,  a  d ru g ie m u  z 2 0  n a  2 5  z ł r .  m. k.
U c h w a ł a  IV. Z g o d n ie  z  w n iosk iem .
§ .  5. T e n ż e  c z y ta ł  u w a g i  sw o je  z pow odu  r a ­

p o r t u  g o s p o d a r c z e g o ,  p r z e z  p. J ó z e f a  B o g d a n o w ic z a ,  
z  K o so w a ,  n a d e s ł a n e g o  do 1. 5 5 8  z r .  1847 .

U c h w a ł a  V. Do 5 tego  to m u  R o z p ra w  T o w a ­
r z y s t w a ,  w ra z  z r a p o r te m  c z ło n k a  J ó z e f a  B o g d a n o ­

w ic z a .
§ .  6. J u l i a n  A le x a n d e r  K a m iń s k i  r e d a k t o r  c z a ­

s o p i s m a  P rz y ja c ie l  L u d u ,  p r z e d k ł a d a  k i lk a n a ś c ie  
n u m eró w  teg o ż  p is m a  do p r z e j r z e n i a ; c e n a  ro c z n a  
w y n o s i  5 4  z ł r .  m. k. z a  52  n u m e ró w  je d n o ro c z n y c h .

U c h w a ł a  V I .  Z a p re n u m e ro w a ć .
§ .  7. C z łonek  M ieczy s ła w  D a ro w s k i  d o n o s i  korni, 

te to w i ,  i ż  p a n  R a jc e n s z ta jn  F ra n c i s z e k ,  z  K o ń sk ieg o  
W obw. s a n o c k i m , g o s p o d a rz  w zo row y ,  p rz y jm u je  
m ło d z ie ż ,  c h c ą c ą  s i ę  k s z t a łc i ć  w z a w o d z ie  g o s p o ­

d a rc zy m , n a  n a u k ę  do s ieb ie .  Ci k tó rzy  m o g ą  p ł a ­
c ić ,  m a ją  d a w a ć  5  z ł r .  m. k. m ie s ięc zn ie  z a  w ik t,  

n b o ż s i  p r z y jm o w a n i  będ ą  b e z p ła tn ie .
U c h w a ł a  VII. P o s ł a ć  p a n u  R a jc e n s z ta jn o w i  

p r o g r a m  z a k ła d u  g o s p o d a r s tw a  w zo row ego  w Ł o p u ­

s z n e j ,  z  p ro ź b ą  ażeb y  w po do bn e j  m yśli  sw ó j  z a ­
k ł a d  u r z ą d z i ć  z e c h c ia ł .  P r z y te m  d o n ieść  o tern p u ­

b l iczno śc i  p r z e z  T y g o d n ik  ro ln iczo  p rz e m y s ło w y .
N a  tem zak o ń czy ło  s ię  p o s ie d z e n ie  i p r o to k ó ł  

z a m k n ię ty  z o s ta ł .
We L w ow ie ,  d n ia  16 s i e rp n ia  1 8 4 8  ro k u .  

W idz ia łem  L. S a p ie h a .  S ta n i s ł a w  P rz y łę c k i ,
K ra s i c k i  S e k r e t a r z  z a s t ę p c a .

M yśli o dzierżaw ach i  w arunkach dzier­
żaw nych , w  zastosow an iu  do teraźn iej­

szego  położenia kraju .

(Ciąg da lszy  z nru. 3 0 )

U w ag a .  W g o s p o d a r s tw ie  p lo d o z m ie n n e m  s z e ś c io -  
po low em  w yw ozi s ię  g nó j  Do w yw ozu  te g o ż  p o ­

t r z e b a  dn i  c z te ro k o n n y c h  2 5 0 / 4  po z l r .  1 ,  p ie s z y c h  
1 5 6  po kr .  10. T e n  k o sz t  r o z r z u c o n y  n a  s z e ś ć  
r ą k ,  w y p a d a  po z ł r .  4 6 ,  k r .  5  n a  k a ż d ą  z  o so b n a .

W c ią g u  c a łe g o  ro k u  p o t r z e b a  n a  m ło c k ę  2 1 3 3  
dui. D la  lż e js z e g o  r a c h u n k u  te d n ie  r o z k ł a d a j ą  s i ę  
w n in ie js z em  r a c h u n k u  n a  c a łą  p r z e s t r z e ń  o r n ą ; 
a  za tem  n a  k a ż d y  m o rg  w y p a d a  dn i 1 0 %  po  k r .  14 .

Z e b ra n ie  z y sk ó w  i s t r a t  i w y p ro w a d z e n ie  z tą d  
c z y n s z u  d z ie r ż a w n e g o  by łoby  n a s t ę p u ją c e :

W g o s p o d a r s tw ie  p lo d o zm ien n em  sze śc io p o lo w em  
w y k a z u je  s ię  z y s k  n a  je d n y m  m o rg u :  
w n p ra w ie  p sz e n ic y  ozim ej z ł r .  13 k r  5 8 %
z ie m n ia k ó w  » —  » 4 1 %
ję c z m ie n ia  » 8  * 4 6 %
k o n ic z u  » 1 » 1 2 %

R azem  z y s k u  z c z te re c h  m o rg ów  » 2 4  » 39

W y k a z u je  s ię  z a ś  
s t r a t a  n a  je d n y m  m o r ­
g u  w u p ra w ie  rnie 
s z a n k i  z ł r .  2  k r .  3 3
p sz e n ic y  ja r e j  » —  » 1 2  z ł r .  2  » 4 5

S t r ą c a j ą c  tę s t r a t ę  od z y s k u , 
p o k a z u je  s ię  z y s k  z s z e ś c iu  m o rg ó w  » 21 k r .  5 4

A  dz ie ląc  ten  z y s k  n a  m o rg i ,  w y ­
p a d a  w p rz ec ięc iu  sze ś c io p o lo w e g o  p ło -  
d o z m ia n u  z y s k  z je d n e g o  m o r g a  » 3  » 39

W g o s p o d a r s tw ie  c z te ro p o lo w e m  o d ło g o w em  w y ­

k a z u je  s ię  z y s k  lub s t r a t a  :
Z jed n e g o  m o r g a  p a s t w i s k a  z y sk  

z ł r .  2  k r .  3 0  czy li  z  dw ó ch  m o rg ów  z ł r .  5  * —  

P o k a z u je  s ię  s t r a t a : 
z  je d n e g o  m o r g a  o w s a  z ł r .  l  k r .  2 7 %



a  jednego morga żyta *

Strącając tę stratę od zysku po­
kazuje się zysk z czterech morgów »

A dzieląc ten zysk na morgi, wy­
pada w przecięciu czteropolowego 
odłogowego gospodarstwa zysk z je­
dnego morga » — kr. 42

Wyrachowanie zysku z łąk, poła burakowego i 
ogrodu nie potrzebuje powtórzenia.

Wyznaczenie czynszu dzierżawnego, wspomnio- 
nego tu, wyżej obrachowanego folwarku, na powie­
dzianych zasadach jest następujące:

Kapitał w ziemi tkwiący, podług teraźniejszego 
stanu gospodarstwa i podług wyprowadzonych czy­
stych zysków, z których potrącić wypada podatek 
gruntowy, dotychczasowy, jak tu kr. 31 z morga 
łąki, stawiska, ogrodu i sadu,po kr. 16%, z reszty 
pól wyznacza się tyra sposobem:

W płodozmianie sześciopolowem morgów 185 po 
strąceniu podatku kr. 16% na morg po złr. 3 
kr. 22% złr. 623 kr. 36
Na pięćodsetkowy kapitał złr. 12.470 kr. —
W gospodarstwie od- 
łogowem morgów 221 
po strąceniu podatku 
kr. 16%  za morg po 
kr. 25% złr. 93 » —

Na pięćodsetkowy kapitał * I860 » —
Stawiska morgów 10 
po strąceniu podatku 
kr. 31 za morg po 
złr. 13 kr. 55% złr. 139 » 16 
Na pięćodsetkowy kapitał * 2785 » 20
Pole rezerwowe za 
ogrodem morgów 2 Jak 
za odłogowe po kr.
2 5 %  za morg » — » 50%
Na kapitał pięćodsetkowy » 16 » 50
Sad z ogrodem, okrągło 
morgów 5, za morg po 
złr.  13 kr. 55% jak 
stawisko » 69 » 38
Na pięćodsetkowy kapitał » 1392 * 40
Łąk morgów 150, po 
złr. 2 kr. 17 S odtrą­
cając juz podatek » 304 » 30

Na pięćprocent. kapitał złr. 6090 kr. —

Razem raty dzier­
żawnej z pół i łąk złr. J 230 kr. 50%
Kapitał zaś w ziemi zagospodaro­
wanej teraz wynosi złr. 24.616 kr. 50
Kapitał w budynkach podług oso­
bnego oszacowania wynosi » 6085 * 33

Odsetek tegoż po 
3% podług przyjętej 
wyżej zasady wynosi » 202 * 50

Kapitał w dobytku, j. t. wołach 
roboczych, koniach, krowach i ow­
cach wynosi » 6460 » 30

Odsetek tegoż po 
5 wynosi » 323 » 1%

Kapitał w różnych narzędziach i 
sprzętach * 612 » —

Odsetek tegoż po 
20 wynosi » 122 » 24

Razem procentu, czyli 
raty dzierżawnej złr. 1909 kr. 6

Razem kapitału podług teraźniej­
szego stanu gospodarstwa. złr. 37.774 kr. 53.

Nim dalej o dzierżawach pomówimy, nawiasowo 
zastanowić się nam wypada nad tym obrachunkiem 
dochodu z folwarku G....

Z tego obrachunku pokazuje się:
1. Większa korzyść z pól w płodozmianie będących. 
Wprawdzie w czteropolowem gospodarstwie dotych­
czas się nie nawozi i tylko pasące się tu owce zasi­
lają pole: jednakowoż różnica jest bardzo znaczna.
2. Trudne prowadzenie obszernego gospodarstwa, 
co widoczne jest z małych plonów łąk i nienajwię- 
kszych z pól.
3. Że pole odłogowe, osobno zagospodarowane, mo­
głoby z czasem być pod płodozmian podciągnięte i 
takieby zyski przynosiło jak tamte.. Nadto jeśliby 
w płodozmianie teraźniejszym nie tak extenzywne 
było gospodarstwo: toby nawóz dla niego wystar­
czył, chociażby odpadły pola odłogowe i część łąk. 
A z tych odłogów możnaby jeszcze dwa małe fol- 
warczki utworzyć, a cała przestrzeń, teraz złr. 1230 
czystego zysku niosąca, gdyby podzieloną i osobno 
płodozmieunie gospodarowaną była a morg tyle 
tylko jak teraz złr. 3 kr. 22% czystego zyska 
n ió s ł : po podzieleniu dałby złr. 1888 a dodawszy
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odsetki od kapitała znaczniejszego jeszcze dobytku 
pewnie złr. 2000 i z czasem jeszcze więcej, a może 
drugie tyle.
4. Do tego folwarku należała pańszczyzna: dni 
czterokonnych 2080, po kr. 48; pieszych 74l0, po 
kr. 8 m. k. w wartości najmniej zir. 2652 m. k. że ta 
pańszczyzna nie była płaconą , a zatem o tyleż do­
chód się zmniejszył: bo natomiast tyleż, a z przy­
czyny drożącego się robotnika więcej jeszcze go­
tówki na najem tegoż wydać potrzeba. Uważając 
tę pańszczyznę jako odsetek od kapitału, złożył 
właściciel z tego jednego tylko folwarkn złr. 53,040 
m. k .w ofiarze.
5. W zakres tego pisemka nie wchodzi opisanie 
gospodarstwa; przeto nie tyczące się celu wiadomo­
ści są opuszczone.

W a r a n  k i  d z i e r ż a w y .
W tym względzie raz już publicznie, w Tygodniku 

rolniczo - przemysłowym z r. 1847 n. 23 i 33 zdanie 
moje dałem. Dla uzupełnienia powtórzę com już 
raz powiedział.

Gospodarstwa razem zebrane, stanowią byt ma- 
teryalny i moralny kraju. Dobry byt materyalny 
jest poniekąd rękojmią moralności: bo lżej być 
cnotliwym szczęśliwemu, a niżeli kłopotającemu się 
nieustannie, walczącemu z przeciwnościami i upa­
dającemu. Wielość szczegółów stanowi ogół. Jeśli 
ta wielość szczegółów niema dobrego bytu matery- 
alnego, możeż być ona, ogół moralny ? W świe­
żych czasach nie dowodził nam tego nasz lud 
-wiejski ?

Przy dotychczasowym zwyczaju wydzierżawiania 
na lat trzy. a najwięcej na lat sześć, przy którym 
koniecznie się musi wkradać nieporządek w gospodar­
stwa: bo niszczeją grunta i budynki; bo przy tak 
krótko trwającej dzierżawie i konkurencya gwałto­
wniejsza, a z tą zniszczenie większe: czyż może 
mieć właściciel stały i pewny dochód i czy może 
dzierżawca wyżyć i zakończyć zawód z chlnbą i 
korzyścią ? Obie strony tracą.- właściciel przez 
zmniejszenie kapitałów a z niemi i procentów, czego 
najczęściej nawet nie poznaje nie rachując się i nie 
znając dobrze tego, co mu bóg dat w ręce; dzier­
żawca przez zupełne zniszczenie siebie. Skutek tego: 
robienie długów, przedaże przez licytacye, bankru­
ctwa i bieda, a skutek biedy niemoralność; a jeśli 
te wszystkie umniejszenia, zniszczenia, długi, pro-

cesa, licytacye, bankructwa, biedy i niemoralnoścw 
dotykają wielu szczegółów ogół staje się podobnym,
marnieje, biednieje i traci.

* 1' \

Każde zbawienue dla ojczyzny pytanie z chęcią 
powinno być podejmowane. A jestże ważniejsza 
rzecz nad rolnictwo, tę duszę bytu narodowego ? 
Kto chce mieć swój dóm w całości, zamiatać go 
musi, czyścić, odświeżać, naprawiać i czasem coś 
przebudować. Nasza ojczyzna jest naszym domem; 
w nim znajdziemy nie jedno, coby się naprawić i 
przebudować godziło. Jedna z tych licznych potrzeb 
jest stosunek dzierżaw, których opuścić nie można 
tak ze względu, że nie jednemu właścicielowi wy­
dzierżawiać wypada, jak równie, że byłoby niego- 
dziwością, stanąć na przeszkodzie poczciwemu i  
szlachetnemu zarobkowaniu dzierżawców.

Największą przeszkodą w rozwijaniu i postępie 
gospodarstw dzierżawionych włości jest krótkie trwa­
nie dzierżawy. W tych bowiem okolicznościach nie 
obchodzi nic dzierżawcę, jak tylko aby swój mały 
nakład odebrał, bez nwagi na szkodę właściciela w 
ziemi i budynkach. Po upływie tedy lat sześciu 
porzuca dzierżawę albo dobrowolnie, albo zmuszony, 
często wysadzony przez następcę więcej ofiarującego, 
który aby tylko miejsce miał, obsiada w pochylo­
nych budynkach i na spustoszałej ziem i; aby tylko 
siedział, albo zarobił, albo stracił; na chybił trafił 
i często jeszcze aby przed czasem uciekł. W gospo­
darstwie więc tu rolnem co się uda to podgnoi; 
co się podgnoi to zaraz się wyssie; a co już wys­
sane, to do reszty wyciągnie i znowu jeszcze lepszą 
pustkę się zostawi, że aż strach bierze zaglądnąć. 
Ztąd straty , demoralizacya , nieprzyjaźń , zwady, 
procesa, krzątanie się detaksatorów, komorników i 
pokłony adwokatom, co boże daj, aby raz ustało.

Jedynem lekarstwem na to złe są długoletnie 
dzierżawy: przy nich bowiem już ustaje interes w 
niszczeniu, a tem samem zaród złego bytu i nieino- 
ralności. Przeciwnie tworzą się interesa przez 
zamiłowanie miejsca; a przy tym interesie, jeśli do 
tego dzierżawcy warunkami są obowiązani, muszą 
się gospodarstwa dźwigać coraz wyżej, coraz więcej 
reprodukować i być zakładem dobrego mienia się 
narodu. Dobre gospodarstwa bowiem, po zniesieniu 
powinności włościańskich, nie tylko że wyżywią 
należycie i zapewnią utrzymanie zarobnikom: ale 
nadto staną się przykładem dla włościan, którzy
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prędzej naśladować dobre umieją, niż słuchać gdyby 
i  najmędrszego gadania. Tacy dzierżawcy być mogą 
przykładem także i dla samych właścicieli nie wy­
dzierżawiających , którzy dotychczas, własnością 
zabespieczeni, uie wiele o postęp dbają i z rąk wy­
puszczają większe korzyścj, jakieby mieć mogli, 
gdyby wyrozuraowaniej gospodarowali. Długoletnie 
dzierżawy nieocenione dla właścicieli,, dzierżawców i 
całego kraju przynieśćby mogły korzyści nawet i z tej 
przyczyny, ze długoletni dzierżawcy, nieupojeni pe­
wnością, jaką tylko właśność nadaje, musieliby się 
imać nauki: bo ta wskazując rozmaite środki, dopo­
magałaby do postępowego rozwijania się gospodarstw 
i  tak oświata w całym zyskałaby kraju w większem 
rozprzestrzenieniu się i z czasem osiągnąćby się 
dały korzyści na przykład angielskich gospodarstw, 
bez tych niedogodności, jakie tam przeludnienie i 
nędza przy pojedynczych ogromnych bogactwach 
nastręczao

3Nie można wątpić, że długoletnie dzierżawy 
wiele dobrego zdziałać mogą. Lecz skoro właści­
ciel wydzierżawiając nie może więcej żądać i dostać 
jak tylko tyle, ile sam miał czystego dochodu; a 
dalej że on sam z czasem, gdyby nie wydzierżawiał, 
gospodarowałby tak jak wyrozumowany i  przemy­
słowy dzierżawca i tym sposobem miałby więcej 
zysku a niżeli dzisiaj gdy wydzierżawia: słuszną 
więc jest rzeczą, ażeby mu dzierżawca, chociaż so­
bie samemu większe korzyści z polepszonego go­
spodarstwa zawdzięczający, z postępującem owem 
gospodarstwem więcej p ła c ił: bo ma nastręczony 
obcy kapitał i że tak powiem warsztat, na którym 
z progresyą się robi. Trudno przykazać, abyś mi 
tak a tak gospodarował, zwłaszcza jeśli nie zosta­
wiam po sobie polepszonego gospodarstwa; trudno 
przykazać płodozmian, którego on nie zastaje i od 
tego przykazania, jeślim go miał w myśli, po nale- 
żytszem rozważeniu odstępuję : bo u nas plodozmiany 
są tak rzadkie jak w ilk w mieście; trudno z pe­
wnością wyznaczyć, że za tyle a tyle lat będziesz 
miał tyle a tyle więcej, chociaż i to przez zbli­
żenie, znając teraźniejsze, a mając plan przyszłego 
gospodarstwa, powiedzieć można: lecz mimo to przy 
długoletniej dzierżawie poddałby się pewnie każdy 
dzierżawca następującym warunkom:
1. Dzierżawa trwałaby przez lat 25 z zapewnie­
niem pierwszeństwa po tych 25 latach, jeśliby wła­
ściciel tej majętności na siebie nie odebrał.

2. Czynsz dzierżawny wyznaczony na mocy wyra­
chowania kapitałów i odsetków, jak wyżej. Po p ier- 
wszem sześcioleciu dzierżawy podnieść czynsz roczny 
tym sposobem, aby dzierżawca za jeden plon więcej 
płacił. Tym sposobem w kontrakcie naprzód wy­
razić, wiele dzierżawca po sześciu latach płacić bę­
dzie. W wyrachowaniu czynszów późniejszych nie 
pomnażać plonów z sadów, ogrodów i  takich pól, 
które dla pierwotnego płacenia są w wysokiej kul­
turze uważane i zostawić one jak w pierwszem wy­
rachowaniu. Tożsamo i łąk się tyczy, chyba że 
właściciel sam założył nawodnienie lub inną meli- 
oracyę.
3. Dzierżawca obowiązany byłby rzetelne prowa­
dzić rejestra, aby po upłynionych dwunastu leciecb 
zrobić w moc wyroku sądu polubownego nowy spra­
wiedliwy obrachunek, podług którego pokazaćby się 
mogło, czyby nie mógł więcej płacić właścicielowi. 
Rachuoeki sprawdzenie tegoż podległyby komisyi są­
du polubownego, przez obie strony obranego. Jeśliby 
dzierżawca rejestrów nie z ło ż y ł, właściciel miałby 
prawo podwyższyć dzierżawę tym sposobem, jak się 
podwyższy! czynsz po pierwszych sześciu latach o '/a 
lub %  lub o cały plon, na mocy wyroku sądu po­
lubownego, co dzierżawca byłby obowiązany przyjąć 
i spuścić się na uznanie sędziów. Przyjąwszy zaś, 
już bez turbacyi dotrzymałby lat resztę.
4. Za dobrodziejstwo długoletniej dzierżawy pła­
ciłby dzierżawca co pięć lat 1% 0 od czynszu ro­
cznie wyznaczonego.
5. Po 25 latach wolnoby było obom stronom awi­
zować. Jeśli atoli dzierżawca chciałby zostać na 
miejscu, a właściciel nie chciał sam gospodarować 
i  tylko nadal wydzierżawić: naówczas dawny dzier­
żawca miałby przed innymi pierwszeństwo i podług 
dobrowolnej ugody o czynsz dzierżawny, zostałby, 
płacąc wstępnego '% „  od rocznego nowo ułożonego 
czynszu. Jeśliby atoli właściciel swoją własność 
innemu wydzierżawił za taki czynsz, jakiby ofiaro­
wał dawny dzierżawca, naówczas właściciel zapła­
ciłby dawnemu dzierżawcy całoroczny czynsz. Da­
wnemu dzierżawcy wolnoby było pozostać przy dzier­
żawie za czynsz taki, jaki przez innego ty łb y  ofia­
rowany, jeźli właściciel nie miałby słusznych po­
wodów do odsunienia go od dzierżawy; lecz w tym 
razie musiałby dzierżawca zapłacić owemu więcej 
dającemu s/ 00 od rocznego czynszu, a przysądzenie 
tej zapłaty należałoby od sądu polubownego.
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6. Dzierżawa trwałaby na drugie 25 lat z tyra sa­
mym obowiązkiem płacenia 10/ 00 co lat pięć od czyn­
szu rocznego i poddania się rew izyi, czyby po 
12 latach nie mógł co więcej właścicielowi za­
płacić; a podług tego podwyższonego czynszujużby 
został dzierżawca do końca drogich 25 lat. Teraz 
juz po drugiera dwudziestopięćleciu dzierżawy jeśliby 
właściciel lab jego sukcesor na mocy pewnego i 
słusznego przekonania żądał więcej, a dzierżawca 
tego płacićby nie chcia ł: toby bez wszelkiej nadgrody 
odpadł od dzierżawy. A jeśliby zosta ł , to tylko 
z wymową na dalsze 25 lat.

W pierwotnym kontrakcie warunki do liczby 5 i 
6 byłyby zastrzeżone.
7. Przyjacielskie obejście się obu stron byłoby kon­
traktem wymówione; a gdyby jedna strona drugiej 
przed sądem poludownym dowiodła podstępu i fałszu, 
winny szkodującemu zapłaciłby prócz szkody /o o

od rocznego czynszu.
Kontraktem wyraźnie zastrzeżoneby było, że 

wszelkie nieporozumienia i spory w sądzie polubo­
wnym przez obie strony obranym, byłyby rozstrzy­
gane i niewolnoby było żadnej stronie udawać się 
do sądu publicznego, wyjąwszy, gdyby tabularne 
zachodziły in te re sa , lub gdyby na mocy wyroku 
sądu polubownego exekucya była potrzebną.
8. Budynki jakieby zastał dzierżawca, utrzymałby 
nietylko w stanie dobrym, ale nawet, jeśliby potrze­
bował, postawiłby z własnego zasobu, przy dodaniu 
materyałów lasowych przez właściciela; albowiem 
dłużej dzierżąc, teżby się jemu, a nie właścicielowi 
wypłacały. Jeśliby się atoli budynki jemu jeszcze 
nie wypłaciły, to jestby, jeźli ich nie używał lat 30 
toby tyle ileby mu wypadło za brakujące lata, wła­
ściciel przy expiracyi zapłacił. Np. dzierżawca 
postawił za złr. 3000 budynek dziesięć lat przed 
expiracya; odwołując się więc do tego, że budynek 
w latach 30 odpłacić się powinien: onby zużył z 
z łr ,  3000 tylko lOOOzłr. a właścicielowi w nim zo­
stałoby złr. 2000 i te miałby prawo dzierżawca 
odebrać od właściciela.

Budynku atoli żadnego bez pozwolenia właści­
ciela dzierżawca nie mógłby stawiać ; a jeźliby zro­
bił inaczej, naówczas przy expiracyi traciłby po­
łowę swojej należytości, jeźliby ten budynek nie był 
zbytkowym, a całą, jeźliby był takim. Skoro tylko

potrzeba, właściciel nie będzie wzbraniać stawiania 
budynku.
8. Taki sam warunek zachodziłby z maszynami 
jak z budynkami, z różnicą tylko, że one po 12% 
latach przeszłyby na własność dzierżawcy. Ten za ­
tem wartość onych spłacałby właścicielowi w ciągu lat 
12% i ta splata nie należałaby do rocznego czyn­
szu i tylko byłaby osobnym wykazem objętą i w 
kontrakcie prenotowaną. Aże dzierżawca z przy­
czyny tych maszyn wieleby oszczędził robotnika, a 
właściciel tę oszczędnośćby mu nastręczał i dobro­
dziejstwo pewności pobytu, co ma także wartość 
kapitałową dla niemającego własnej posiadłości: 
przeto w tej okoliczności ten zyskby się właścicie­
lowi nadarzył, iż gdyby te maszyny w stanie do­
brym były i długą trwałość obiecywały: właściciel 
znalazłby ten nadzwyczajny zysk, że zamiast coby 
dla siebie te maszyny na lat 10 rachował: rozło­
żyłby wartość onych na lat 12% kapitał pomnaża­
jąc o czwartą część. Np. maszyny warte są przy 
oddawaniu złr. 1000. takowe onby dla siebie przez 
lat 10 rachował rocznie po zlr. 100 na zużycie r 
oddając zaś dzierżawy do wypłaty przez lat 12%,, 
odebrałby za nie złr. 1250. Mając tak znaczny 
zysk, słuszna jest, aby po 12% latach przeszły one 
na własność dzierżawcy.
9. Co do przejętych od właściciela narzędzi rolni­
czych, których kapitał wypłaca się wpięciu latach: 
te alboby dzierżawca odrazu, albo w przeciągu pier­
wszych pięciu lat zapłacił, podług osobnego rocznym 
czynszem nie objętego wykazu, lecz zawsze w kon­
trakcie wynotowanego.

( Ci ą g  d a l s s y  n a s t ą p i )

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E
L w ó w  d. 29 września. Ceny targowe są na­

stępujące : korzec żyta 3 złr. 48 kr. owsa 2 z ł r . , 
hreczki 3 złr. 36 k r . , prosa 6 złr. 48 k r . , kartofli 
1 złr. 10 kr. Sąg drzewa kodowego 8 złr. 12 kr. 
Cetnar siana 1 złr. 3 kr.,  okłotów 40 kr. kwarta 
kup pszennych 5 % kr., jęczmiennych 2%  kr. jagla­
nych 6 k r . , hreczanych 3% k r . , kwarta mąki pszen­
nej 4 kr. żytniej 2% kr.,  kwarta piwa dubeltowego 
4 kr., wódki przedniej 23% k r . ,  szumówki 16 kr. 
Funt masła 13% k r . , łoju 6% k r . . raiesa 4% kr. m. k.

Na targu ołomunieckim 26 września było 1476 
sztuk wołów Sprzedaż była dobra, do Pragi sprze­
dano 388, do Berna 113, do Olszanic 100, a w Oło­
muńcu 60 sztuk; płacono za parę 373 do 340 złr.

Odpowiedzialny redaktor Stanisław Przyłęcki. Nakład i druk Piotra Pillera'


